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Sukcesy gospodarcze Związku Radzieckiego
służą spluwie  p o l i o / M

Dalszy ciąg debaty nad budżetem  tu Radzie Najiryższej
MOSKWA PAP. Rada Najwyższa ZSRR kontynuowała w so­

botę dyskusję nad budżetem ZSRR na rok 1949.
Na trzecim posiedzeniu rady związków deputowany Firiubin, 

scharakteryzował tegoroczny budżet jako najwymowniejszy dowód 
stałego wzrostu potęgi ZSRR. W budżecie tym zwrócono szczegól­
ną uwagę na zwiększenie dobrobytu narodu radzieckiego. Budżet 
służy jednemu eelowi — rozwojowi sil wytwórczych państw«, i pod 
niesieniu ogólnego dobrobytu.
„Naród Radziecki — powiedział 

mówca — zajęty pracą pokojową, 
z uwagą śledzi intrygi podżega­
czy wojennych. Te zbrodnicze ich 
plany skazane są z góry na ha­
niebne i całkowite fiasko. Wzra­
stają siły antyimperialistyeznego 
obozu demokratycznego ze Zwiąż 
kłem Radzieckim na czele.“ 

Firiubin omówił szczegółowo 
sukcesy przemysłu moskiewskie­
go podkreślając, że we wszyst­
kich podstawowych gałęziach pro 
dukcy.jp.ych przekroczono już po­
ziom przedwojenny. W tym roku 
budownictwo mieszkaniowe bę­
dzie półtorakrotnie powiększone,

niż w roku 1948. W Moskwie i o- 
kolicznyeh miejscowościach budu 
je się obecnie około 2 tysięcy do­
mów. Dzięki zakończeniu budowy 
gazociągu ze Saratowa do Mos­
kwy, zaopatrzenie stolicy w gaz 
wzrosło w latach powojennych 
6-cioki'otnie. Dzięki dostatecznej 
dostawie gazu,, mieszkańcy Mos­
kwy zaoszczędzają rocznie na o- Ui 
pale 200 milionów rubli. Mówca j ¿jajSZy potężny rozwój sił wytwór 
podkreślił, że obecnie opracowuje 1

konkretnych przykładów, świad­
czących o sukcesach narodu ra­
dzieckiego w walce o terminowe 
wykonanie powojennej 5-ciolatki 
stalinowskiej. Wszyscy mówcy 
.jednomyślnie przyjęli projekt bud 
żetu państwowego na rok bieżą­
cy.

12 marca odbyło się na Kremlu 
również trzecie posiedzenie Rady 
Narodowości, na którym konty­
nuowano dyskusje nad budżetem 
ZSRR,

Deputowany Piali z republiki 
estońskiej oświadczył, że wszyst­
kie narody Związku Radzieckiego 
wypowiadają się całkowicie za 
tym. budżetem., gwarantującym

czych ZSRR; Deputowany Piru- 
zian z republiki armeńskiej pod­
kreślił, że budżet na rok 1949 jest 
dalszym przykładem bezustannej 
troski partii komunistycznej i Rzą 
du Radzieckiego o poprawę stan- 
dartu życiowego narodu radziec­
kiego.

Minister gospodarki narodowej 
ZSRR —• Benediktow oświadczył, 
że wydatki na gospodarkę rolną 
w Związku Radzieckim wzrosną 
w roku obecnym o 63 proc., w po 
równaniu z rokiem 1948.. Szczegói 
na uwaga będżle zwrócona na me 
chanizację prac rolnych, która za 
pewni dalszy wzrost urodzajów.
Kolejne posiedzenia Rady Związ­

ku i Rady Narodowości Rady Naj 
wyższej ZSRR odbędą się dziś.

„Soidek“  i „Jedność Robotnicza“ w dokach Stoczni Gdańskiej. No obu 
jednostkach montowane sq obecnie urządzenia wewnętrzne.

Przewaga gospodarki zespołowe]
m a d  i n d y w i d u a l n ą

Przekonali się o tym delegaci chłopów polskich w Kijowie
MOSKWA. Druga delegacja 

chłopów polskich, która w cią­
gu ■ 2 tygodni zwiedziła naj­
ważniejsze ośrodki przemysło­
we i rolnicze Ukrainy,; powró­
ciła do Kijowa. Jedna z grup 
delegacji, która przebywała 
w Dniepropietrowsku , przed 
wyjazdem do Kijowa< była po­
dejmowana przez pierwszego 
sekretarza Dniepropietrow- 
skiego Komitetu Obwodowego 
KP (b) Ukrainy. Breżniewa. 
Na przyjęciu wygłosił _ prze­
mówienia członek polskiej de-

się nowy wielki plan rekonstruk 
cji stolicy.

Następnie przemawiało wielu 
denutowaifych z różnych krańców 
ZSRR, którzy przytoczyli szereg

Przyjazd rządowej delegacji bułgarskiej
do Budapesztu

BUDAPESZT W niedziele wieczorem przybyła do Budapesz­
tu rządową delegacja bułgarska z wicepremierem Kolarowem 
na czele. Na dworcu przedstawicieli rządu bułgarskiego powitali 
prem ier Dobi, wicepremier Rab osi, min. spraw zagranicznych 
Rayk oraz członkowie korpusu dyplomatycznego ZSRR i krajów 
demokracji ludowej. . . . .

Powitalne przemówienie wygłosili wicepremier Kalatów i mi­
nister Rayk. W poniedziałek nastąpi wymiana dokumentów ra­
tyfikacyjnych układu o przyjaźni i wzajemnej pomocy, zawartego 
między obu krajami w Sofii w llpcu 1948 r.

Pogróżki imperialistów świadczą o strachu
przed wzrostem sil demokratycznych

MOSKWA. W wygłoszonym 
na Radzie Najwyższej ZSRR 
przemówieniu, przewodniczą­
cy prezydium Rady Najwyż - 
szej Republiki Litewskiej. Pa­
leckis poruszył aktualne zaga­
dnienia sytuacji międzynaro­
dowej.

„Druga wojna światowa _— 
oświadczył mówca — dowio­
dła, że radziecki ustrój społcez 
ny i 
zbir©.

państwowy są nieżwycię- 
Związek Radziecki wy-

11 G Ó R N IK Ó W  P O L S K IC H  
zginęło w  kopalniach francuskich
w ciągu trzech miesiącą
Mnożą się protesty przeciwko wydalaniu Polaków

-  .  „ -  .  ,  , . /« ___ •»„■Ki 'n W Y f/ł .C ł T Y T O P r .iw lr f»  W V d f l . l G —PARYŻ. Długa Usta Polaków, 
którzy ponieśli śmierć przy pracy 
w kopalniach francuskich, powię­
kszyła się -o dwa nowe nazwiska. 
ty szybach francuskich zginęli 
łan WawTzynowski z Montceau 
bes Mines (Sacne et Loire) i Jó- 
lef Pieńkowski z Aleś. Od począt 
■tu br. zginęło w kopalniach fran­
cuskich 11 górników polskich.

Wawrzynowski, 39 letni górnik, 
zamieszkiwał z żoną i _ dwojgiem 
Izieci w miejscowości Gauthe- 
rets koło Montceau Les Mines. 
frzy wyjeździć z szybu Saint A- 
nedes został on potrącony przez 
vi.ndę i spadł w głąb szybu.

Jego towarzysze pracy postano 
owili przeprowadzić 24-godzinny 
hrajk, by zaprotestować przeciw 
iarygodnemu zaniedbywaniu 
przez dyrekcję najelementarniej- 
■zych warunków bezpieczeństwa 
pracy w kopalniach.

Zagłębie Ruhry
p r z e d  s t r a j k i e m

BERLIN. —Jak donosi a gen 
eja ADŃ z Essen, przewodni­
czący związku zawodowego 
górników — Schmidt, oświad­
czył, że jeżeli w ciągu marca 
aie nastąpi znaczna obniżka 
cen, to należy spodziewać się 
stajku powszechnego w Zagłę­
biu Ruhry. Ten zwrot w sta­
nowisku kierownictwa Związ­
ku zawodowego górników na­
stąpił na skutek nastrojów, 
Panujących wśród robotników, 
domagających się od dłuższe­
go czasu zwiększenia plac i 
obniżki cen.

23 letni górnik polski Józef 
Pieńkowski był żonaty zaledwie 
od kilku tygodni. Podczas pracy 
nocnej w szybie Saint Marie la 
Rochelle zawaliła się sztolnia, za­
bijając Pieńkowskiego.

PARYŻ. Delegacja przedstawi­
cieli społeczeństwa francuskiego 
została przyjęta w Ministerstwie 
Spraw, Wewnętrznych, gdzie zło­

żyła protest przeciwko wydale­
niu z Francji zasłużonego bojow­
nika ruchu oporu i b. więźnia o- 
bozów koncentracyjnych Stanisła­
wa Napieracza. W skład delegacji 
weszli reprezentanci francuskie­
go komitetu obrony emigrantów, 
towarzystwa przyjaźni Francusko 

I Polskiej i związku postępowych 
I chrześcijan.

51.000 górników amerykańskich
ofiarami gospodarki kapitalistycznej

NOWY JORK. Przywódca 
górników amerykańskich Le­
wis oświadczył, że w rdku u- 
biegłym zginęło tysiąc górni­
ków, zaś 50 tysięcy odniosło 
rany, w różnych katastrofach 
na kopalniach na skutek nie­
kompetencji i niedbalstwa 
władz nadzorczych, sprawują­
cych kontrolę warunków pra­
cy w prywatnych kopalniach.

Zapowiedź Lewisa rozpoczę­
cia w poniedziałek dwutygod­
niowego strajku górników zo­
stała wykorzystana przez ko­
ła przemysłowe do podjęcia 
silnej kampanii za utrzyma­
niem ustawy antyrobotniczej 
Taft -  Hartley. Dwa towarzy­
stwa ; kolejowe zapowiedziały 
zwolnienie na czas strajku 
górników 30 tysięcy kolejarzy 
w związku z rzekomym rady­
kalnym ograniczeniem trans­
portu węgla we Wschodnich 
Stanach. Motywacja ta jest

Rada kościołów protestanckich w USA
przeciwko represjom antykomunistycznym

jednak całkowicie niezgodna z 
prawdą, albowiem zapasy wę­
gla na kopalniach są olbrzy­
mie.

szedł z wojny znacznie wzmoc­
niony, a jego autorytet spotę­
gował się wielokrotnie. .Wy­
łamanie się z frontu kapitali­
stycznego szeregu krajów śród 
kowo i południowo - wschod­
niej Europy, obecnie krajów 
demokracji ludowej, oznacza 
poniesienie poważnych strat 
przez ten front”.

Paleckis przypomniał słowa 
Stalina, wypowiedziane na 
X VIII ż jeździć WKP (b>; 
„Nie boimy się pogróżek pod; 
żegączy wojennych i gotowi 
jesteśmy odpowiedzieć podwój 
nym ciosem na uderzenie, gdy 
by spróbowano naruszyć nasze 
granice”. Teraz po 10 latach 
wielkich historycznych wyda­
rzeń — stwierdził mówca — 
wszyscy widzą siłę daleko­
wzrocznych ostrzeżeń Stalina. 
Wiadome są nam losy napast­
ników faszystowskich, którzy 
nie posłuchali tych ostrzeżeń. 
Należy przypomnieć dziś' te 
słowa Stalina obecnym podże­
gaczom wojennym, którzy dro­
gą zlepiania rozmaitych „blo­
ków” zachodnich i atlantyc­
kich próbują wskrzesić dobrze 
nam znaną zaborczą politykę 
osławionego . paktu „antyko- 
min ternowskiego”.

Sfory najemnych pismaków, 
kontynuował Paleckis — 
szczują i wymyślają najpo- 
dlejsze oszczerstwa prze - 
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludo­
wej. Lecz dziś nie można oszu­
kać mas ludowych. Pracujący 
całego świata rozumieją, że 
histeryczny wrzask imperiali­
stów, pogróżki i oszczerstwa 
świadczą bynajmniej nie o si­
le międzynarodowej reakcji,

lecz o jej słabości, jej strachu 
przed wzrostem sił demokra­
tycznych. Siły obozu demokra­
tycznego i antyimperialistycz- 
nego. które ż nadzieją i ufnoś­
cią spoglądają na ZSRR, jedno 
czą się i wzmacniają z każdym 
miesiącem. Przodującą w nich 
rolę odgrywają partie komu­
nistyczne i robotnicze, będąee 
prawdziwymi obrońcami in ­
teresów ludu. Masy pracujące 
spotęgują wysiłki, aby unie­
możliwić wszelkie próby im­
perialistycznej agresji, prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludo­
wej.

Związek Radziecki — oświad 
czył na zakończenie Paleckis 
— stanął na czele wielkiej bit­
wy o rozbicie faszyzmu. Obec­
nie nasze państwo. przewodzi 
w niemniej wielkiej i bisto 
rycznej bitwie o pokój, o wol­
ność, o szezęście ludu, w bitwie 
o postęp ludzkości. W walce 
tej kieruje narodami radziec­
kimi partia bolszewików i wiei 
ki Stalin. A gdzie Stalin — 
tam i zwycięstwo!”.

Przemówienie Paleekisa ze­
brani przyjęli hucznymi oklas 
kami.

legaeji — Koziora, który 
stwierdził, żę podczas pobytu 
ńa Ukrainie delegacja miała 
możność przekonania się o 
wielkiej przewadze gospodar­
ki „zespołowej nad gospodarką 
indywidualną.

Druga grupa polskiej dele­
gacji chłopskiej, która zwie­
dziła obwód''“-kijowski, przed 
powrotem do stolicy gościła w 
kołchozie Pieremoga, w rejo­
nie Korsun Szewczenkowski 
Kołchoz Pieremoga, który jest 
całkowicie zelektryfikowany i> 
zradiofonizowany, wywarł na 
gośeiaeh polskich wielkie wra­
żenie- Członkowie tej grupy 
obejrzeli warsztaty kołchozo­
we, pracuj ąee na napędzie ele­
ktrycznym. suszarnię, wialnię 
elektryczną, młyn i inne urzą­
dzenia kołchozowe. Następnie 
zwiedzono elektrownię wodną, 
która dostarcza prądu 4 rejo­
nom.
. Po powrocie do Kijowa de­
legacja chłopów polskich zwie 
dziła Muzeum Lenina i zapo­
znała się z zabytkami Kijowa 
oraz obecną była na kilku 
przedstawieniach w teatrach.

Dziś w południe delegacja 
chłopów polskich uda się spe­
cjalnym-Pociągiem w drogę 
powrotną do kraju.

J o l i o t - C u r i e
T u w i m
i Schm idt -R esp inger 
doktorami „honoris causa*1 
U niwersytetu Ł ódzkiego

ŁÓD2. W sali Uniwersytetu Łódz­
kiego odbyło się uroczystość wręcze­
nia trzech, po roz pierwszy przyzna­
nych przez ten uniwersytet dyplomów 
doktorskich „honoris oewsa“ . Dokto­
raty przyznane zostały znakomitemu 
uczonemu francuskiemu próf. Fryde­
rykowi Joliot-Curie, prezesowi szwaj­
carskiego towarzystwo im. Tadeusza 
Kościuszki dyr. Alfredowi Schmidt-Re- 
spingerowi : poeci# Julianowi Tuwi­
mowi.

O T W A R C i E

W iosennych Targom Praskich
PRAGA. V/ niedzielę otwarto uro­

czyście 49 wiosenne Targi Praskie. 
Targi wywołały wielkie zainteresowa­
nie w całym kreju, oraz zagranicą, 
czgo dowodem jest przyjazd zainte­
resowanych targami osób z 42 
państw. W otwarciu wzięli m. in. u- 
dzioł węgierski minister handlu — 
Ronay i polski wiceminister przemysłu

i hondiu — Gelański. Dyrektor tar­
gów Wiłem oświadczył, ż® tegorocz­
ne targi są jeszcze jednym dowodem 
dążenia Czechosłowacji do pogłębie­
nia stosunków gospodarczych ze 
wszystkimi krajami. Przemówienia o- 
kolicznościaws wygłosili ministrowie 
Krajczir i Antoni Gregor.

Przeciwko wrogom pokoju i postępu
Cały świat zgłasza akces do kongresu paryskiego

NOWY JORK. Jak donoszą z Cleve-
lond, uczestnicy ogólno-amerykań- 
skiego zjazdu rady kościołów prote­
stanckich w USA powzięli uchwałę, 
^ której poddali ostrej- krytyce histe- 
nę antykomunistyczną w Stanach 
Zjednoczonych oraz zażądali zenie- 
****>¡0 rńetod, stosowanych przez

osławioną komisj^| kongresu do ba­
dania antyetmerykańskiej działalności.

Uczestnicy zjazdu odmówili dysku­
sji nad wnioskiem w sprawie wszczę­
cia rokowań pomiędzy światową ra­
dą kościołów protestanckich a Waty­
kanem,

MOSKWA Komitet Słowiański 
ZSRR ogłosił oświadczenie, w 
którym czytamy m. in., że naród 
radziecki, występujący zawsze ja­
ko zwolennik międzynarodowej 
współpracy i bezpieczeństwa na­
rodów, żywi niezłomną wolę o- 
brony dzieła pokoju.

Przyłączając się do inicjatywy, 
która ma na celu zwołanie Świa­
towego Kongresu Zwolenników 
Pokoju, Komitet Słowiański ZS 
RR zwraca się do wszystkich Ko­
mitetów Słowiańskich, z apelem 
poparcia Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju.

MOSKWA. Ogłoszono tu 
oświadczenia Antyfaszystowskie­
go Komitetu Młodzieży Radziec­
kiej, Akademii Nauk Lekarskich 
ZSRR i Związku Zawodowego 
Włókniarzy Radzieckich, gorąco 
witające inicjatywę zwołania 
Światowego Kongresu Zwolenni­
ków Pokoju i zgłaszające udział 
w tym kongresie.

STANY ZJEDNOCZONE
NOWY JORK. Napływają tu 

dalsze zgłoszenia zę Stanów Zjed­
noczonych i Zagranicy aa zjazd

intelektualistów w obronie poko­
ju, organizowany przez Krajową 
Radę Sztuki, Nauki i Wolnych 
Zawodów w USA. Oczekuje się, 
że w  zjeździe weźmie udział łącz­
nie około 3 tysięcy wybitnych 
przedstawicieli amerykańskiego 
życia intelektualnego.

Komitet organizacyjny, na któ­
rego czele stoi wybitny astronom 
Shąpley ogłosił odezwę do inte­
lektualistów amerykańskich, 
stwierdzającą, że bez względu na 
poglądy polityczne, ekonomiczne 
i społeczne, intelektualiści ame­
rykańscy zgadzają się z tym, że 
porozumienie i współpraca pomię 
dzy USA i Związkiem Radziec­
kim są niezbędne dla utrzyma­
nia pokoju.

W ŁO C H Y
RZYM. Sekcja włoska Świato­

wej Federacji Kobiet Demokra­
tycznych zgłosiła swoje przystą­
pienie do Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju. Komitet ze­
brał w dniu 6 marca 3 miliony 
podpisów kobiet włoskich w o- 
brojaie pokoju. Dwie inne organi­

zacje włoskie zgłosiły również 
swoje przystąpienie: Front De­
mokratyczny Włoch południo­
wych, który liczy 800 tys. człon­
ków oraz „Związek Rolniczy“ li­
czący 1.500 tys. członków.

Zjazd rolników włoskich odbę­
dzie się pod hasłem „Precz z woj­
ną“, „Żądamy pokoju“.

FRANCJA
We Francji zgłosiły swoje przy­

stąpienie do Światowego Kongre­
su Pokoju: „Stowarzyszenie b. 
deportowanych obozu Ravens- 
briick’*, „Stowarzyszenie Młodzie­
ży“ liczące 30 tysięcy członków, 
Związek Zawodowy Urzędników 
inżynierów i techników, liczący 
150 tysięcy członków, Towarzyst­
wo Przyjaźni Francusko - Rumuń 
skiej oraz szereg wybitnych oso­
bistości francuskich.

Związek Kobiet francuskich po 
stanowił prowadzić nadal niestru­
dzenie walkę o zjednoczenie 
wszystkich kobiet w obronie po­
koju. Związek wyda wkrótce w 
nakładzie 50 tysięcy egzemplarzy 
broszurę z przemówieniami, wy­

głoszonymi 6 marca w Paryżu ca 
wiecu w obronie pokoju.

BUŁGARIA
SOFIA. Związek pracowników 

naukowych w Bułgarii wysłał de­
peszę na ręce Międzynarodowego 
Biura Łączności Intelektualistów 
w obronie pokoju w Paryżu, w 
którym całkowicie popiera ini­
cjatywę zwołania Kongresu Zwo­
lenników Pokoju.

„Uczeni bułgarscy — stwierdza 
depesza — poświęcą Wszystkie 
siły dla utworzenia jednolitego, 
potężnego frontu pokoju, przeciw­
ko podżegaczom do nowej wojny 
światowej — przeciwko wrogom, 
kultury i postępu“,

ANGLIA
LONDYN. PAP. Ustalono już 

skład delegacji brytyjskiej, która 
wyjedzie na międzynarodowy kon 
gres intelektualistów i artystów 
w obronie pokoju, rozpoczynają­
cy się w Nowym Jorku w dniu 
25 marca. W skład delegacji 
wchodzą, profesor Berna’,, pisarz 
Golding, histeryk Crowthei i fi­
lozof Stapledon.
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KAROL M A R K S
( W  f o c M i l c i *  ś m i e r c i )

14 marca 1883 r. umarł twórca 
Socjalizmu naukowego i genialny 
wódz i organizator ruchu robot,- 
czego — Karol Marks. Z najgłęb­
szą czcią wspomina rokrocznie

ten dzień ruch robotniczy, odda­
jąc hołd pamięci tego, który uczy­
nił z socjalizmu wszechpotężną 
naukę. Przed Marksem ruch ro­
botniczy nie miał ani świadomości 
swych celów, ani nie widział ja­
sno dróg, prowadzących do ich 
realizacji. Świadomość tę dał kla­
sie robotniczej socjalizm nauko­
wy, stworzony przez Marksa i 
jego najbliższego przyjaciela I 
współpracownika — Engelsa. Oto 
na czym polega zasługa i rola hi­
storyczna tych mężów.

Żeby dać klasie robotniczej 
świadomość jej celów i dróg dzia­
łania, trzeba było nadludzkiej 
zaiste pracy naukowej. Marks 
wykonał tę pracę ł w szeregu 
swych utworów, które na zawsze 
weszły do skarbnicy wiedzy ludz­
kiej, odkrył i przedstawi! prawa 
rozwojowe historii społeczeństw 
ludzkich i w szczególności prawa 
rozwojowe społeczeństwa kapita­
listycznego. Marks był jednak nie 
tylko mężem wielkiej i głębokiej 
nauki. Był on uosobieniem praw­
dy, którą głosił przez całe swe 
życie, że nauka jest i winna być 
silą rewolucyjną, siłą pchającą 
ludzkość naprzód do wyższych, 
szlachetniejszych i sprawiedli­
wszych form bytowania. Na gruu 
cie głębokiej analizy praw rozwo­
jowych społeczeństwa kapitali­
stycznego Marks ukazał dziejową 
rolę klasy robotniczej. I tę właś­
nie stronę nauki Marksa Lenin 
uważał za główną. Główną rzeczą 
w nauce Marksą — pisał Włodzi­
mierz Lenin — jest wyjaśnienie 
światowo - historycznej roli pro­
letariatu, jako twórcy społeczeń­

stwa socjalistycznego. Rozwiązu­
jąc tę myśl pisał Lenin: wielka 
historyczna zasługa Marksa i En­
gelsa wobec całego świata pole­
ga na tym, że wskazali oni pro­
letariatowi wszystkich krajów 
ich rolę, ich zadanie, ich misję: 
pierwsi muszą oni stanąć do wal­
ki rewolucyjnej- przeciwko kap;-' 
tałowi i w tej walce zjednoczyć 
wokół siebie wszystkich pracują­
cych i wyzyskiwanych.

Marks był geniuszem nauki i 
geniuszem rewolucji. Nic też dzi­
wnego, że najistotniejszymi ce­
chami stworzonej przez niego te­
orii są: prawda naukbwa, jako 
narzędzie przekształcania świata, 
głębia naukowa i rozległość ho­
ryzontów naukowych połączone z 
płomiennym żarem rewolucyj­
nym. Stworzony przez Marksa 
socjalizm naukowy stal się teorią 
i programem ruchu robotniczego 
wszystkich krajów świata. Oto 
miara wielkości dzieła zapocząt­

kowanego przez Karola Marksa, 
i Fryderyka Engelsa i w genialny 
sposób rozwijanego w nowych 
warunkach przez Lenina i Sta­
lina,

Życie poddało marksizm egza­
minowi wielkiemu i surowemu. 
Żadna teoria społeczna nie zda­
wała tak wielkiego i surowego 
egzaminu. Wojny i rewolucje, ma 
sowę walki proletariatu i naro­
dów- zależnych, strajki i walki 
barykadowe — oto teren na któ­
rym marksizm miał wykazać swą 
słuszność łub niesłuszność. Z tej 
surowej próby życia marksizm 
wyszedł zwycięsko. Marksizm 
jest dziś wielokroć potężniejszy i 
bardziej żywotny niż był wów­
czas, gdy przestało bić serce jego 
twórcy.

Marksizm-leninizm jest ideolo­
gią Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej Partii bolszewików 
przodującej siły całego obozu an- 
tyimperialistycznego, prowadzącej

! narody ZSRR do budowy komu­
nizmu. Marksizm - leninizm jest 
ideologią klasy robotniczej, która 
na czele mas pracujących przy­
stępuje do budowy socjalizmu w 
krajach demokracji ludowej. 
Marksizm - leninizm jest ideolo­
gią klasy robotniczej walczącej z 
imperializmem w krajach kapita­
listycznych i zależnych.

Marksizm - leninizm święci jed 
nakowe triumfy w ofiarnej pra­
cy budowniczych socjalizmu, w 
nieporównanym bohaterstwie żoł­
nierzy, którzy zdruzgotali potęgę 
faszyzmu niemieckiego i w dzie­
łach uczonych i artystów. Mark­
sizm - leninizm jest dumą i na­
dzieją setek milionów ludzi, prze­
ciwstawiających się nieludzkiemu 
imperializmowi.

Marksizm - leninizm jest nie- 
pokonalny ponieważ jest praw­
dziwy. Imię i dzieło Marksa są 
nieśmiertelne,

J. KOWALEWSKI

Prowadzone stale doszkalanie fachowe obsługi dźwigów umożliwia lep­
sze wykorzystanie tych urządzeń portowych. Na zdjęciu fachowy kranista 

samodzielnie przeprowadza reperację części dźwigu.
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Ukazał się już drugi numer no­
wego pisma dla wsi „GROMADA'“

Usprawnić pracę podstawowych organizacji-partyjnych
W i ę c e j  s p r a w a m

Nowy Komiiei Miejski P Z P R  w Gdańsku wybrany
Dyskusja, która rozwinęła się 

na Miejskiej Konferencji PZPR w 
Gdańsku, była wyrazem dojrzało­
ści politycznej organizacji partyj­
nej i dowodem jej przygotowania 
do wykonania stojących przed nią 
zadań.

Na mównicę wchodzili towarzy 
sze, którzy pFostymi słowami mp 
wili o niedociągnięciach i brakach 
w pracy i wskazywali środki ich 
usunięcia, mówili o bolączkach i 
trudnościach, a wystąpienia ich 
były rzeczowe i oparte na fali­
tach.
W walce o oszczędność

Na czoło zagadnień wysunęła 
się sprawa realizacji planu oszczę 
d ilościowego.

Tow. Gutherc, stwierdził, że mi 
mo wielkiej sumy zamierzonych 
oszczędności przy wytężeniu wszy 
stkich sił uda się ją osiągnąć a 
nawet przekroczyć. Mówca przy­
toczył przykłady zaniedbania e- 
lementamych przepisów budowy 
silników, co spowodowało ogrom-, 
ne’straty. ' - —

Tow. Majster nawiązując do re 
alizacji planu oszczędonściowego, 
podkreślił konieczność ogranicze­
nia inwestycji na terenie stoczni 
jedynie do najniezbędniejszych. 
Dlatego też organizacja partyjna 
w każdym zakładzie pracy powin­
na być w stałym kontakcie z dy­
rekcją, ażeby czuwać nad przez­
naczeniem i wykorzystaniem kre­
dytów inwestycyjnych. Mówiąc o 
przerostach administracyjnych,

im n r-iu fi ... ,, . ,  . ,, tow. Majster przytoczył fakt za-WARSZAWA. Mm. Kultury i Sziuk. trudnienla aż 120 osób w  B iurze
oroz Zw. „Samopomocy Chłopiej Zaopatrzenia zjednoczenia Stocz-

Wielka wystawa
polskiej sztuki ludowej
w  W arszaw ie

orgoniiuję wetką wystawę polskiej 
sztuki ludowej i rękodzielnictwo.

Protektorat nod wystawą objęli: 
Marszalek Sejmu W. Kowalski i mini­
ster Kultury i Sztuki S. Dybowski. 
Otworcie wystowy nastąpi w pierw-

ni. Tak wielka ilość etatów z ca­
łą pewnością jest zbędna. Z pla­
nem oszczędnościowym wiąże się 
ściśle należyty rozmach współza­
wodnictwa pracy. Mówca ocenił 
samokrytycznle pracę komitetu 

szych dniach kwietnia, w salach Poli- j partyjnego w Stoczni w zakresie 
techniki Warszawskiej. I organizacji współzawodnictwa. Za

daniem stoczniowej organizacji 
partyjnej jest obecnie postawie­
nie współzawodnictwa pracy na 
właściwym poziomie.

Tow. Stawski podał wiele przy 
kładów, świadczących o rnożliwoś 
ciach poczynienia oszczędności. 
Jednym z nich jest także uspraw­
nienie komunikacji statkami 
MZK w porcie gdańskim. Dotych 
czasowy stan powoduje stałe kit 
kugodzinne opóźnianie rozpoczę. 
cia pracy robotników portowych.

Tow. Kaczyńska omówiła zna­
czenie zbiórki odpadków i złomu 
w ogólnym planie oszczędnościo­
wym. Koła partyjne winny jej 
zdaniem zainicjować przegląd te­
renów fabrycznych, gdzie można 
by niejednokrotnie znaleźć potrze 
bne części maszyn. Potwierdził to 
tow. Nowak, wskazując, że na 
Westerplatte leży wiele maszyn 
rolniczych, które robotnicy 
GUM-u chcą wyremontować i od­
dać do użytku ośrodków maszyno 
wych. Przychodziły już dziesiątki 
komisji a maszyny w dalszym cią 
gu rdzewieją. Jest to widomy przy 
kład biurokracji, powodującej 
marnotrawienie cennego materia­
łu.

O nowy rozmach 
współzawodnictwa 

pracy
Tow. Matusiak zwrócił uwagę 

na znaczenie współzawodnictwa 
pracy w naszych osiągnięciach 
gospodarczych. Tak np. mała Fa­
bryka Zapałek w Gdańsku potra­
fiła dzięki współzawodnictwu pra 
cy znacznie podnieść jakość pro­
dukcji i eksportuje dziś zapałki 
do Szwajcarii, a nawet Pakista­
nu. Fabryka ta zdobywa sobie u- 
znanie także 1 innych rynków za­
granicznych, o czym śwdadczą sta 
le napływające zamówienia. Mów­
ca przytoczył również przykład 
marnowania się cennych koloro­
wych metali, potrzebnych dla Stcj

R y b a c y  i c d z i ę c z n i  r z ą d o i n i
za okazana

%
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im pomoc
pouiimtu morskiego

Dnia 12 bm. odbyła Się pierw­
sza Powiatowa Konferencja 
PZPR pow. morskiego. Otwarcia 
konferencji dokonał I sekr. Kom. 
Pow. tow. Bigus. Po powitaniu 
gości i przemówieniach przedsta­
wicieli stronnictw, referat poli­
tyczny wygłosił członek egzeku­
tywy KW PZPR tow. Zrałek.

Sprawozdanie z działalności Ko 
mitetu złożył tow. Bigus. Na czo­
ło zagadnień poruszonych w dy­
skusji wysunęły się sprawy ry­
bołówstwa, o których przede 
wszystkim mówili sami rybacy.

Ostatnie uchwały Rządu i Sej­
mu spotkały się z eutuzjastycz- 
nym przyjęciem wśród rybaków,— 
mówił tow. Strug z Jastarni. Ry-. 
bacy widzą w nim nietylkp re­
alną poprawę swojego bytu, ale 
wyraz troski Partii i Rządu o ich 
sprawy.

Sytuację rybaków najemnych 
zatrudnionych przez właścicieli 
kutrów omówił obszernie tow. A- 
wakumowski, sekr. Kom. Gm. w 
Jastarni. Do niedawna stosowana 
przez MUR i przedsiębiorstwo 
„Arka“ praktyka przydzielania 
kutrów niemal wyłącznie boga­
tym rybakom musi być zrewido­
wana. Delegaci domagali się rów­
nież reorganizacji Zarządu Zwią­
zku Rybaków, w którym do tej 
pory reprezentacja rybaków bied-

Pietkiewicz podniósł również fakt, 
że właściciele kutrów mimo, że 
nie wolno im przeprowadzać po­
łowów w zatoce, niejednokrotnie 
zarzucają tam sieci przez co nisz­
czą poprzednio już zastawione 
sieci rybaków wiosłowych. Kon­
trolerzy rybaccy muszą zwrócić 
pilną uwagę na takie wypadki i 
karać osoby nieprzestrzegającs 
przepisów.

Z głęboką troską delegaci omó­
wili także sprawy rolnicze. Po­
wiat morski poszczycić się może 
blisko dwoma tysiącami sztuk 
zakontraktowanych świń. Walka 
klasowa, która zaostrza się z dnia 
na dzień alarmuje chłopów o ko­
nieczności wzmożenia czujności. 
Wypadek, jaki miał miejsce w 
Rybnie, gdzie były* sołtys ukrywał 
w stodole liczne poniemieckie ma 
szyny rolnicze, podczas gdy ośro­
dek maszynowy nawet w 15°/« nie 
posiadał tej ilości maszyn, może 
o tym najlepiej świadczyć, •

Delegat fabryki mebli w Go- 
ściecinie tow. Hałas stwierdził, że 
organizacja partyjna nie potrafiła 
dostatecznie zaktywizować i wcią 
gnąć do pracy związkowej bez­
partyjnych robotników. Skład 
Rady Zakładowej i Komitetu 
partyjnego niemal się pokrywają, 
co oznacza zwykłe dublowanie

cych Jest niezadąwąjająca, Tow. roboty 1 pozbawia praktycznie or-

ganizację związkową 1 jakiegokol­
wiek znaczenia.

Omawiając akcję oszczędnościo 
wą delegaci wykazali w toku dys­
kusji głęboką troskę o jej Wyni­
ki, Tow. Michalski brygadier fa­
bryki „Metal“ w Rumii - Zagó­
rze stwierdził, że w szopach, ma­
gazynach lub nawet na podwó­
rzach fabrycznych marnują się 
bezużytecznie maszyny lub ich 
części. Mimo zawiadomienia Dy­
rekcji Przemyślu Miejscowego, 
że w fabryce tej znajduje się 
zbędna maszyna parowa, ogrom­
ny generator, części samochodo­
we, nikt z Dyrekcji dotychczas 
się tym nie zainteresował.

Wiele miejsca w dyskusji po­
święcili delegaci zagadnieniom 
oświatowym, podkreślając ko­
nieczność większego zaintereso­
wania się stanem budynków szkol 
nych, zwiększenia opieki nad u- 
czącą się młodzieżą, zorganizowa­
nia sieci świetlic oraz populary­
zacji książki, która winna się zna 
leźć pod każdą strzechą chłopską.

Późnym wieczorem zakończono 
obrady, ̂ o  podsumowaniu dysku­
sji przez tow. Zrałka delegaci 
dokonali wyboru nowego Komi­
tetu Powiatowego, do którego m. 
in. weszli tow. tow.: Bigus. Tro- 
cha i Plackowski. Dokonano rów­
nież wyboru delegatów na konie- 
wj&cjj wojewódzką. (v,).

csni. Metale te leżą na terenie fa. 
bryki i zostały już dawno zgłoszo 
ne, lecz dotąd bezskutecznie cze­
kają na odbiór.

O ruchu łączności miasta i wsi. 
mówili tow. tow. Ickowicz i Miel 
nik. Kontakt wyraża się w porno 
cy robotników ośrodkom maszyno 
wyra, oraz organizacji czynnego 
udziału mieszkańców wsi w ulep­
szeniu swego życia jak np. budo­
wie świetlicy. W najbliższym cza­
sie robotnicy CZPPW zamierza­
ją zorganizować występy swej or­
kiestry i grupy teatralnej na wsi.

Tow. Masalski podkreślił osią­
gnięcia partii w robotniczo-chłop­
skiej Orunii. Do sprawnego dzia­
łania młodego stosunkowo ośrod­
ka maszynowego przyczynia się 
w wielkim stopniu pomoc robotni­
ków Stoczni, którzy przeprowadzi 
li generalny remont maszyn war­
tości pół miliona zł. Również w 
dziedzinie kulturalno-oświatowej 
dzielnica może się poszczycić do­
brymi wynikami. Uruchomiono 
piękną świetlicę, która zostanie 
przekształcona na Dom Kultury 
Robotniczo-Chłopskiej.

Szereg dalszych mówców na­
wiązując do sprawozdania tow. 
Sikory poruszyło zagadnienia pra 
cy morskiej. Wskazywano, że w 
dotychczasowej praktyce KM nie­
dostatecznie był zaakcentowany 
portowo-morski charakter gdań­
skiej organizacji partyjnej. Stan 
ten musi uledz zmianie na przy­
szłość.

Tow. Meissnerowa zwróciła u- 
wagę na bolączki kobiet pracu­
jących w Państwowych Zakła­
dach Przemysłu Dziewiarskiego. 
80% kobiet zatrudnionych w za­
kładach podjęło z wielkim zapa­
łem współzawodnictwo pracy.

Komasacja pracujących oddziel 
nie trzech oddziałów i zbudowa­
nie własnej farbiarni, która by­
łaby uniezależniona od dostaw 
z Łodzi, spowodowałoby likwida­
cję przerostów administracyjnych 
i wielomilionowe oszczędności. 
Tak np, sam transport miesięcz­
ny z Łodzi pochłania 2.5 m il zł. 
Na skutek braku miejsca, w za­
kładach niema żadnyołr urządzeń 
socjalnych, żłóbka, świetlicy, ani 
przedszkola. Organizacja partyj­
na winna dopomóc kobietom za­
kładów dziewiarskich w rozwią­
zaniu tych palących problemów.

Więcej troski 
o człowieka pracy

Tow. Hauser poświęcił wiele 
uwagi niedociągnięciom w pracy 
spółdzielni. Ludzie pracy tracą 
cenny czas na wystawanie w ko­
lejkach. W dzielnicy robotniczej 
Sianki sklepy spółdzielcze nie są 
w dostatecznym stopniu zaopat­
rzone. Mówca zwrócił również u- 
wagę na „papierkową“ robotę w 
urzędach, w których pracownicy 
często odnoszą się nieuprzejmie 
do ludzi pracy.

Wielu dyskutantów oceniło kry 
tycznie pracę MZKGG, zwłaszcza 
jeśli chodzi o statki i holowniki 
kursujące w porcie. Dużo uwagi 
poświęcono zagadnieniom apro­
wizacji, którą można usprawnić 
tak, aby artykuły pierwszej po-

listycznych awanturników zosta­
ną pokrzyżowane.

Tow. Konopka omówił szczegó­
łowo niedociągnięcia i troski or­
ganizacji, które znalazły wyraz w 
dyskusji, oraz wskazał drogę ich 
przezwyciężenia. Tow. Konopka 
zatrzymał się > specjalnie na sto­
sunku klasy robotniczej do inte­
ligencji pracującej na potrzebie 
pogłębienia pracy wśród inteligen 
cji i poszanowaniu wkładu bez­
partyjnych. Omawiając sprawę 
stosunku do warstw pośrednich, 
podkreślił brak pracy partyjnej 
wśród rzemieślników oraz koniecz 
ność rozwijania ruchu łączrtfeści 
ze wsią. Robotnicy wyjeżdżający 
na wieś powinni okazać politycz­
ną i organizacyjną pomoc mało­
rolnym i średniorolnym chłopom 
w rozwijaniu ich gospodarki in­
dywidualnej, w podniesieniu sta­
nu hodowli.

Konferencja — stwierdził 
tow. Konopka -r- musi szczegół 
ną uwagę przywiązać do za­
gadnień organizacyjnych. Pla­
nowanie, organizacja pracy 
partyjnej i jej podział, kon­
trola wykonywania zleceń, 
wysuwanie nowych ludzi na 
kierownicze stanowiska, szko­
lenie — oto zadania, jakie ¿to 
.ia przed organizacją partyj­
na-

Tow. Konopka podkreślił ro 
lę konferencji w wytyczeniu 
zadań partyjnej organizacji i 
skupieniu jej uwagi na zagad- .1 
niemaeh morskich, jak konser I 
wacji nabrzeża, pracy portu, 
przemysłu stoczniowego i shar 
momzowania całej gospodarki 
miasta z potrzebami portu i 
przemysłu. Obrady wykazały, 
ze istnieją wszelkie warunki, 
by gdańska organizacja par­
tyjna nadal przodowała w wo- 
jewodztwie, t.zn., by jeszcze 
głębiej tkwiła w masach, by

Będzie ono prowadzić gromadę 
biednychs i średnich chłopów — 
do nowych walk, by jak pisała w 
pierwszym numerze redakcja:

-i- „ze wsi wyplenić niedolę, któ 
ra trwa od wieków“ —

— doprowadzić do tego, by na 
zawsze zniknęła w Polsce nędza“.

— Redakcja „GROMADY“’ bę­
dzie dążyć — „do dobrobytu w 
każdej chacie wiejskiej, oświaty 
dla każdego chłopskiego dziecka“.

„GROMADA“ będzie pracować 
nad umacnianiem sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, gdyż — „chło 
pi wespół e robotnikami, to nie- 
zmożona potęga. Nie ostoi przed 
nią pański przywilej, ustępuje 
przed nią kapitalistyczna prze­
moc“.

„GROMADA“ pisać będzie o 
„Polsce, którą budują uznojonymi 
rękami chłopi i robotnicy — Pol­
sce sprawiedliwości społecznej“

Do .gromady pism partyjnych 
przyszedł nowy szeregowiec.

Drugi numer „GROMADY“ 
wydany został w ilości pół milio­
na egzemplarzy i redakcja planu­
je w ciągu roku nakład pisma 
podwoić.

„GROMADA“ ogarnia obok 
spraw gospodarczych i produk­
cyjnych zagadnienia społeczne i 
kulturalne, związane z życiem 
wsi. Daje* .przejrzysty przegląd 
wydarzeń na arenie międzynaro­
dowej.

Organizacje partyjne w terenie 
prócz życzliwego przyjęcia winny 
udzielić „GROMADZIE“ . wszech­
stronnego poparcia, pomagając 
jej zdobywać coraz szersze kręgi 
czytelników, zarówno wśród chło­
pów partyjnych, jak i bezpartyj­
nych, popierać ł tworzyć kola 
przyjaciół „GROMADY“ po 
wsiach 1 gminach, organizować 
sieć korespondentów, by umacniać 
związki swego pisma z życiem 
drobnego i średniego chłopa.

F. St.

i Jeszcze bardziej podniosła doj­
rzałość polityczną towarzyszy, 
by stała się kuźnią kadr bu­
downiczych socjalizmu.

Kończąc, tow. Konopka po­
dziękował pierwszemu sekre­
tarzowi KM tow. Sikorze, któ­
ry przechodzi na stanowisko 
kierowi! i ka wydziału zawodo­
wego KV, zą jego ofiarną 
pracę dla partii i klasy robot­
niczej m. Gdańska.

Tow. Witold Konopko 
sekretarzem 
wojewódzkim 

i miejskim P Z P R
W następnym punkcie po­

rządku obrad konferencji do­
konano wyboru Komitetu 
Miejskiego w skład którego 
weszło 33 towarzyszy, m. inu. 
tow. tow.: Witold Konopka, 
Wacław Banaś, Antoni Kwiat­
kowski. Bolesław Nowicki, 
Leon Srebrnik, Tadeusz Maj­
ster, Jerzy Goszczewski. Jan 
Hauser, Stanisław Ornoch. E- 
dward Stawski, Erazm Żmi­
jewski, Tadeusz Głodowski, 
Ludwik Matysik. Dokonano 
również wyboru 120 delegatów

trzeby docierały w dostatecznej , na konferencję’wojewódzką: 
ilości do robotnika. Towarzysze ■ s
podkreślili również mały udział
niektórych rpacowników admini­
stracyjnych w pracy partyjnej.

Ma drodze
do dalszych sukcesów

Dyskusję podsumował tow. Ko­
nopka, podkreślając, że przekona­
nie o sile klasy robotniczej i sile 
naszej partii, przekonanie o pe­
wności

Natychmiast po zamknięciu 
obrad nowoobrany Komitet 
Miejski PZPR zebrał się na 
posiedzenie konstytucyjne, 
w wyniku którego zostali wy­
brani sekretarze i egzekutywa. 
Sekretarz Komitetu Wojewoda 
kiego PZPR tow. Witold Ko­
nopka będzie M odtąd łą­
czył funkcję sekretarza woje­
wódzkiego i miejskiego. Sekre

naszego zwycięstwa w j tarzami miejskimi zostali po- 
walce o pokój na całym świecie nadto wybrani tow. tow.- Wa- 
uderzało w wystąpieniach wszyst cław Banaś i Antoni Kwiat 
kich towarzyszy. Plany imperia- kowski

Nieprawdopodobne 
ale prawdziwe

Mieszkaniec mjasfa Darmstadt (o- 
nierykańska strefa okupacyjna Nie­
miec) Rober) Plaueln musiat dwukrot­
nie stawać przed sądem — rcz w 
1938 roku, a drugi w 1949. Gorzkie 

„ doświadczenie przekonało go, że w 
sądzie darmstodskim nic się nie zmie­
niło, nie licząc oczwiście flagi gwiaź­
dzistej, kfóra zastąpiło swastykę.

W 1938 r. sąd hitlerowski pociąg­
nął Plcruełna do odpowiedzialności 
za opublikowanie nielegalnej broszu­
ry antyiaszstawskiej. Autorowi groziła 
kara śmierci. Jednakże z braku dowo­
dów wypuszczono na razie Plauelna 
na wolność. „Przestępca““ ukrył się, 
i —• jak zapisano w protokóle poli­
cyjnym — „nie zostawił sweqo adre­
su““ .

Minęło 10 lat. Aż tu w styczniu 
1949 r. Robert Paueln slangi przed 
tymi samymi sędziami i w tymże 
Darmslcdfcie oskarżony o... oszuka­
nie sądu w 1938 r. Ten sam prokura­
tor, któremu w 1938 r. nie udało się 
wydobyć z oskarżonego przyznania 
się do antyfaszystowskiej działalno­
ści, teraz dowiódł z talwością, że 
właśnie Plaueln jest autorem broszu­
ry, skierowanej przeciwko Hitlerowi. 
Dziś oskarżony musi odpowiadać pod­
wójnie, za wydanie broszury i za o- 
klamanie sądu hitlerowskiego.

Komentując ową prawie niepraw­
dopodobną sprawę, gazeta „Frank­
furter Rundschau“ pisze: „Sprawiedli­
wość i prokuratura w Bizonii przenik­
nięta jest jak dawniej duchem faszy­
stowskim. Wykonują ją dawni sędzio­
wie hitlerowscy. Uczciwi obywatele i 
antyfaszyści muszą teraz odpowiadać 
za to, że uraloawli swe życie od nie­
chybnej śmierci w reżimie hitlerow­
skim“ .

Tacy są sędziowie w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej. Zwolnic] jc z wię­
zienia Schachla i von Pepena, sądzą 
antyfaszystów.

Anglosaskie władze okupacyjne 
.nogą być zade,valone.., (X)
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1586 m ieszkań-4187 izb odbudowano w Elblągu w r. ub.
Wspaniały rozwój nowego ośrodka przemysłowego na Wybrzeżu

Ostatnio bawiła w Elblągu Ko­
misja z Min. Odbudowy, która za 
poznała Się na miejscu z wyni­
kami budownictwa mieszkanio­
wego. t

Z ramienia Min. Odbudowy 
przybył m. inn. dyr. Departamen 
tu Polityki Budowlanej dr. Go- 
ryński. W Komisji wzięli rów­
nież udział: Wojewoda inż. Zra- 
łelc, dyr. Gdańskiej Dyrekcji Od­
budowy inż. Welczer, przewodn. 
MRN Elbląga Mikołajczyk oraz 
przedstawiciel Zakładów im Gen. 
Świerczewskiego inż/ Bogusz.

Na konferencji odbytej przy u- 
dziale zainteresowanych władz 
i instytucji, inż. Laba z Ekspozy­
tury GDO w Elblągu złożył spra­
wozdanie, w którym podał szereg 
cyfr, obrazujących dotychczaso­
we wyniki pracy w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego. 
Od chwili rozpoczęcia prac za­
bezpieczono 2.785 mieszkań o 
9.202 izbach. Z tej liczby odbudo­
wano i oddano do użytku praco­
wnikom różnych zakładów 1506 
mieszkań, o 4.787 izbach.

Po konferencji uczestnicy zwie 
dzili robotnicze kolonie mieszkał 
ne oraz różne odbudowane obie­
kty, a m. inn. hotel dla powraca­
jących z emigracji i zakłady u- 
żyteczności publicznej.

Na zakończenie konferencji wo 
jewoda tow. Zrałek złożył podzię 
kowanie pracownikom, biorącym 
udział w odbudowie miasta, za 
ich wysiłek i pracę w ciągu ub. 
roku. Duże zasługi położyło rów­
nież przy odbudowie mipszkań w 
Elblągu Min. Odbudowy, poprzez 
organizację techniczną odbudo­
wy i stałe zainteresowanie prze­
biegiem robót.

Przebywająca w mieście Korni 
sja ustaliła następnie wytyczne 
odnośnie dalszych prac. Problem 
przygotowania dalszych miesz­
kań stał się ważnym ze względu 
na szybką odbudowę zakładów 
przemysłowych, a m. inn. zakła­
dów im. Gen K. Świerczewskiego, 
Fabryki Wyrobów Metalowych i 
Elbląskich Zakł. Przem. Odzie­
żowego.

W związku z szeroko omawia- i gdyż mimo zniszczeń, wiele do- 
ną i dyskutowaną aktywizacją mów nadaje się do remontu, a 
Elbląga, palącym zagadnieniem ! koszty budowy jednej izby są wie

HEL PODCZAS SZTORMU

Szkolą się nowe kadry HO
Zakończenie 10-go kursu dla szeregowych

Mieszkańcy miasta Sopot do 
brzo znają skromny ginach 
szkoły MO, mieszczący się 
przy ulicy 1-go Maja.

Codziennie przeraźliwy głos 
syreny budzi mieszkających 
w pobliżu. Sygnał ten rozpo­
czyna dzień pracy uczniów 
szkoły MO. Po nim następu­
ją rozkazy, ćwiczenia i śpiewy 
elewów, urozmaicające długie 
godziny nauki.

W  szkole tej przechodzą 
wstępne szkolenia funkcjona­
riusze MO wojew. gdańskiego. 
Każdy milicjant poznaje tu 
swoje obowiązki i przygotowu­
je się do trudnej pracy stróża 
ładu publicznego.

W tych dniach został-zakoń­
czony w szkole 10 z kolei kurs 
przeszkolenia szeregowych MO.

W wielkiej, estetycznie ude­
korowanej sali zebrali .się słu­
chacze kursu, do których prze­
mówili: komendant wojewódz­
ki MO. przedstawiciel PZPR i 
wiceprezydent miasta Sopotu.

Po rozdaniu dyplomów i 
świadectw odbył się wspólny 
obiad żołnierski, a część arty­
styczną wykonał zespół świet­
licowy MO. (d)

stało się zabezpieczenie mieszkań 
dla tysięcy robotników przybywa 
jących z całego kraju. Obecnie 
Elbląg liczy już 40 tys. mieszakń- 
ców. Polityka władz miejskich 
musi więc iść w kierunku zapew 
nienia przybywającym — a szcze 
golnie robotnikom przede wszyst­
kim ciachu nad głową.

Zadanie to nie jest narazie 
specjalnie trudne do wykonania,

le niższe, aniżeli np. w Gdańsku, 
czy Warszawie. Poza tym z po­
mocą przychodzi Państwo, inwe­
stując olbrzymie sumy. Połączo­
ny wysiłek miasta i władz pań­
stwowych winien dać dobre re­
zultaty i przyczynić się do dal­
szego rozwoju Elbląga, jako wat j 
nego dla całego kraju, a szcze- j 
golnie gospodarki morskiej, ośrod j 
lca przemysłowego. (Hace)

P o m o c  ż y w n o śc io w a  
sanitarna i kredytowa

dla ludności, dotkniętej* Idęskcę powodzi
Po ostatniej powodzi na żuławach woj. Komitet Pomocy Po­

wodziowej otoczył opieką mieszkańców, którzy najbardziej ucier­
pieli. Doraźną pomocą objęto 364 osoby z gromady Laski. Płonin, 
Rybacki Kąt, Groszkowo, majątku Grochowo oraz z gromady Ste­
gna. Powodzianom rozdzielono ponad 5 ton mąki żytniej, 200 kg 
tłuszczu, 265 kg cukru, 19 kg mydła i 20 kg proszku do prania. , 
Dla tych powodzian, którzy nie mogli sami piec przydzielono 140 , 
kg chleba. Ponadto najbiedniejsi otrzymali kawę, płatki owsiane, | 
zapałki, drzewo opałowe, oraz rozdzielono 245 metrów ziemnia- ; 
ków. Ponieważ najwięcej ucierpieli mieszkańcy Stegny, Komitet | 
dostarczył dla tej miejscowości artykułów żywnościowych i in- | 
nych na sumę 570 tysięcy zł. Ponadto komitet ułatwił powodzią- | 
nom uzyskanie pożyczek w Banku Rybackim oraz pomocy do. | 
raźnej z kredytów państwowych.

Równie szybko przystąpił do akcji Wojewódzki Wydział Zdro­
wia. Już 7 lutego br wyjechał na Żuławy specjalny inspektor-le- > 
karz. 9 lutego wysłano karetkę z obsadą: 1 lekarz, 2 siostry, 2 stu- jj 
dęntów medycyny i siostra. Karetka zaopatrzona zostałą w koce, | 
żywność ł. lekarstwa. W miarę potrzeby ekipa niosła pomoc na i 
miejscu, odwiedzając po kolei każdy dom.

O R M O -ujcjj
wzorowymi gospodarzami

i obywatelami
ORMO W Malborku skupia w 

swoich szeregach S80 osób, któ­
re biorą udział w wielu akcjach, 
likwidując elementy przestęp­
cze, nielegalne garbarnie, bim- 
brownie itd. ORMO-wcy poma­
gają równie* wydatnie w ak­
cjach siewnej i żniwnej. Chlopi- 
ORMO-wcy są wzorem dobrych 
gospodarzy. Mobilizują oni wieś 
do płacenia podatków, wykony­
wania szarwarków, bronią lud­
ność przed przestępcami. W 
1948 r. dzięki sprawności OR­
MO w Malborku ujęto 15 prze­
stępców i 1 przemytnika.

Za, swoją pracę i dzielność — 
ORMO-wcy otrzymali około 
100 premii, liczne dyplomy i na 
grody,
Również na Innych odcinkach 
pracy ORMO-wcy poszczycić się 

j mogą dobrymi wynikami. W 
¡codziennych patrolach brało u- 
P dział 3.800 osób, w konwojach 
f ponad 70, na wartach — 2.200 
, Społeczeństwo pow. malborskie 
\ gó darzy OUMO-wców pełnym 
Izaufaniem i sympatią, (gar)-

Ludzie, którzy pozostali sami na swiecie
Z wizyta w  Domu Siarców w  Orłowie

Podczas wielodniowych szformów w ciągu bieżąceI zimy wzburzone fale 
morskie wielokrotnie zagrażały komunikacji kolejowe/ na Helu. Woda 
podchodziła często pod same tory kolejowe, stwarzając niebezpieczeń­
stwo ich podmycia. Dzięki jednak ofiarnej pracy ko/e/arzy, łączność ko- 

lejowa z Helem została utrzymana.

Apel uiiosenny „SP“ ud Sopocie
Dnia 13 marca br. w sali Po dyskusji odczytano depe- 

koncertowej Grand Hotelu w > sze do Prezydenta Kzeczypo- 
Sopocie, odbyła się konferen-1 spolitej Ob. Bolesława Hieru:

Tuż za Orłowem, jadąc w kie 
runku Sopotu, skręca się z szo- sy v> prawo dróżka, która n ik -
nie daleko w lesie. Idąc w głąb 
lasu. spotykamy 2 obszerne 
baraki i niedokończoną budow­
le poza siatkowym płoteiu.
Umieszczona tu tablica głosi, 
że posesja należy do Domu 
Opieki dla Dorosłych Zarządu 
Miejskiego w Gdyni. <

Zachęceni' eisz*ą panującą do­
okoła, wchodzimy do wew­
nątrz. Na progu kancelarii wi­
ta nas kierownik tego zakładu 
oh. Bogusław Bańko. Dowia­
dujemy się od niego, że za­
mieszkuje tu 36 osób, 20 kobiet 
i 16 mężczyzn, niezdolnych już 
do pracy.

WSPOMNIENIA 
PRZESZŁOŚCI

"W pierwszym baraku miesz­
czą się biura, świetlica, maga­
zyn i  kuchnia w drugim są 
mieszkania pensjonariuszy.
Zwiedzamy pokoje kobiet. Każ 
dy z nich, będąc obecnie przy­
stanią dla skołatanych życiem 
ludzi, upiększony został jakże 
cennymi dla pensjonąriuszek 
pamiątkami z przeszłości i wła 
snego domu, który utraciły w 
zawierusze wojennej. Stare o- 
brazy. książki, makatki i inne 
przedmioty przypominają o 
dawnym życiu, bliskich i zna­
jomych.

„MATKA” MATEK
Kobiety siedzą przy stoli­

kach i robią robótki z wełny.
Zofia Wykrętowicz mówi: —
„Czuję się tutaj dobrze. Naj­
większą przyjemność sprawia­
ją mi moje króliki, których 
mam sporą gromadę”. Współ-
s r f s f  b a « up » IS Ś  I m 1Tgdyż troszczy się o wszystkich ' ków 1919 — 1926, celem uporząd-

i ogólnie nazywana jest „main- 
ką”. — Ona też pilnuje, żeby 
cztery razy podawane dziennie 
jedzenia zostało zaraz skonsu­
mowane, a nie przechowywane 
„na gorsze czasy”.

CHCĄ JESZCZE 
PRACOWAĆ

Pokoje mężczyzn są bardziej 
skromne — łóżka, szafy i uic 
więcej. Mężczyźni pomagają w 
pracy w samym Ośrodku, a 
kiedy zachodzi potrzeba, zastę­
pują woźnych w biurach Za­
rządu Miejskiego. Pracę tę za­
wsze chętnie wykonują. Męż­czyźni otrzymują dziennie 5
papierosów, z kobiet palaczką 
jest jedynie Zuzanna Nowacka 
„Męski” przydział papiero­
sów otrzymuje ona w nagrodę 
za pomoc, którą niesie wszę­
dzie, gdzie tylko potrzeba.

Dni wiosenne przyniosą tro­
chę zmiany w monotonii ży­
cia tych ludzi. Wokoło bara­

ków jest ogród warzywny 
który trzeba będzie uporządko­
wać. Również hodowla drobiu 
zostanie powiększona. Dział 
Opieki Społecznej zamierza 
zakupić w _ okolicy _ większy 
szmat ziemi i założyć na nim 
wielki ogród, z którego będą 
mogły otrzymywać^ jarzyny 
inne zakłady Opieki Społecz­
nej z Gdyni. (Lig.)

cja młodzieży „SP” z terenu 
miasta Sopot pod hasłem „Apel 
wiosenny SP”. Konferencję o- 
tworzył oh. major Kornieniuk 
komendant miejski Pow. Org. 
„SP” Sopot—witając licznie ze­
branych aktywistów i akty- 
wistki „SP” z hufców szkol­
nych i fabrycznych, oraz zapro 
sżonych gości.

Po przemówieniach przedsta 
wicieli Wojska Polskiego, 
władz administracyjncyh, par; 
tii politycznych i organizacji 
młodzieżowych, płk. Iwaszkie­
wicz z komendy głównej „SP”, 
wygłosił referat polityczny, a 
major Kornieniuk omówił spra 
wy organizacyjne.

W dyskusji zebrana młodzież 
wskazała na niedociągnięcia w 

| pracy oraz podkreśliła konie- 
, I czność zacieśnienia współpracy

ta, Marszałka Żymierskiego i 
Komendanta Głównego Pow. 
Org. „SP” płk. Braniewskiego, 
uchwalone przez zebranych bu 
rzą oklasków.

Wspólny obiad, a p<i nim 
część artystyczna zakończyły uroczystość., młodzieży sopockiej.

tZeałry
W ielki w Gdańsku — „Szklanica 

W ody“.
Kameralny w  Sopocie — „Seans“. 

Cowarda.
Dram atyczny w Gdyni — „Tu mó­

w i Tajmyr".

"Kina
z ZMP.

W licznych rezolucjach, na; 
kie czytali junacy i junaczki 
— przedstawiciele poszczegól­
nych hufców, młodzież sopocka 
zobowiązuje się do wykonania dodatkowych prac na terenie
miasta, oraz wzywa do współ; 
zawodnie twa pracy junaków i 
junaczki miasta Gdańska.

AMATOR PLUSZOWEJ KURTYNY
W lęborskich Zakładach Szkolenia 

inwalidów istnieje wzorowa świetlica, 
w której odbywają się przedstawienia 
organizowane przez zespół świetli­
cowy-

Z dochodów pochodzących z róż­
nych imprez artystycznych członko­
wie zespołu nabyli niedawno niezbęd 
ną dla teatru kurtynę. Byta ono powo 
dem dumy zespołu, a jednocześnie 
przedmiotem pożądania intendenta 
zakładu ob-Benedykta Łęczyckiego, 
lubiącego zaglądać do kieliszka-

W pewne] chwili, gdy wszystkie 
możliwe źródła zdobycia gotówki na 
wódkę zostały wyczerpane, intendent 
postanowił spieniężyć, jego zdaniem 
zupełnie zbyteczną kurtynę.

Gdy nikogo nie było w świetlicy, Le 
czycki wyniósł pokryjomu kurtynę i 
sprzedał ją za 20,000 zł, a pieniądze 
wydał notychmiasi na wódkę.

Podczas badania Łęczycki przyznał 
się całkowicie do winy. Sprawę skie­
rowano do Sądu w Wejherowie-

Gdynia — A tlantic — „Zielone lata“, 
dla m łodzieży dozwolony, począ­
tek o godz. 15,30, 18 i 20,30.

Gdynia — Warszawa — „Nikt nic nie 
wie".

Gdynia — Goplana — „Jasna Droga-'.
Gdynia - Chylonia — „Promień" — 

„Baryłeczka“ o godz. 15,30, 13 i 
20.30.

Gdynia - Grabówek — Fala — kolo­
row y film  radziecki „Pieśń Taj­
g i“, dla m łodzieży dozwolony. Po­
czątek seansów  o godz. 18 i 20,30.

Sopot — Bałtyk — „Lekkomyślna 
siostra".

S o p o t—  Polonia — „Zagubione dni". 
Poranek o godz. 11-tęj „Daleka

droga", b ilety  po 35 zł.
Oliwa — Polonia — ,,Krakał: lt“.
Wrzeszcz — Bajka — „Sępy“ .
Wrzeszcz — Capítol — „Skarb“.
Gdańsk — Światowid — „Tchórz“ .

'Tladio

Ostatni spis rezerw wojskowych odbył się przed 10-ciu laty

la  tydzień rozpoczyna się rejestracja
s n ę ś c s y z a i  u F © d z © i i y c l i  w  l a t a c h  1 9 1 9  *  1 9 2 6

W Gdyni na Kamiennej Górze, 
w białej willi przy ul. Sieroszew­
skiego 7, już od paru tygodni pa­
nuje ożywiony ruch. Mieści się tu 
taj Rejonowa Komenda Uzupeł­
nień, która obejmuje zasięgiem 
swojej działalności oprócz Gdyni 
powiaty: lęborski i morski. Pra­
cownicy Komendy mają obecnie 
nawał pracy — 21 bm. rozpocznie

Fabryki Drutu ł Wyrobów z drutu, 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

Bytom, ul. Jagiellońska 23.

OSUSZA PRZETARG MESGRAICZOHY
na dalszą budowę domu mieszkalno - admini­
stracyjnego przy Pomorskiej Fabryce Lin w 

Gdańsku, ul. Grobla Angielska 3/5.
Przetarg odbędzie się w wyżej wymienionej 

fabryce w Gdańsku dnia 2 kwietnia 1949 r. 
o godz. 11,00.

Podkładki kosztorysowe można nabyć za 
opłatą 200 zł. od dnia 25 marca br. w biurze Po­
morskiej Fabryki Lin.

Wszelkich informacji udzieli również fabryka.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie wolny wy­

bór oferenta bez względu na cenę, prawo wyłą­
czenia niektórych robót, zmniejszenia ich ilości, 
podziału robót oraz unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyny i odszkodowań ia.

Przy składaniu ofert nleży wpłacić wadium 
w wysokości podanej w „warunkach“’ załączo­
nych do ślepego kosztorysu“ tj. 0,3“/# od ofero­
wanej sumy. 75J/K

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
Z G U B Y... .

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Brodnica na 
nazwisko Boguszewski Ana­
stazy. _______________ 771.
ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU, zaświadczenie 
stale. Selski Jan, Subkowy, 
pow. Tczew . 768

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną SP, tym czasow e oby­
w atelstw o. A lbin Klatt, Mi­
kołajki Pom orskie, pow. 
Sztum . 709

ZGUBIONO b ilet służbow y  
MZK 984/1051 Skrzypkowska  
Jadwiga, Gdańsk. 761

UNIEWAŻNIAM kartę re­
jestracyjną RKU w ydaną i 
w  Chełmie, odcinek zam el­
dowania na nazwisko Wik- 
torowicz Józef. 760

W O L N E  P O SA D Y
imiiiiiiMiiiiiiiiMiiiiiimimiluiiiiimi 
„ARKA" Fabryka Beczek  
i Skrzyń Chylonia, ul. Puc­
ka 11, poszukuje natych­
m iast elektrom ontera. 753.

CENNIK OGŁOSZEŃ
iu dzienniku „G Ł O S W Y B R Z E Ż A * '

Wielkość
ogłoszeń Za tekstem W tekście Nekrologi 

za tekstem Drobne

od 1 do KM1)mm 141) 280 110
„ 101 „ SOOnun 170 840 140 50
„ 201 „ SOOmra 210 420 180

powyżej 800mm 260 520 230
bilanse 1 kombinowane

numerach niedzielnych 1 św iątecz-

Ogloszenla tabelaryczne,
0 100°/i drożej.

Ogłoszenia w  
nych o 50“/o drożej.

Ogłoszenia w  numerach specjalnych 1 okolicznoś­
ciow ych ' 100°/® drożej.

Od cen pow yższych żadnego rat) a tu n ie udziela 
się. Ogłoszenia drukuje się  w  m iarę w olnego m iejsca
1 za term inow y druk ogłoszeń n ie bierze sią odpo­
w iedzialności,

kowania łch kartotek wojsko­
wych.

Trzeba było w tym celu wyszu­
kać na całym obszarze odpowied­
nie lokale, odbyć następnie kon­
ferencje z sołtysami, wójtami, po­
wiadomić za pomocą obwieszczeń 
ludność o miejscu i terminach re 
jestracji.

Na terenie RKU w Gdyni będą 
pracowały 4 Komisje. Personel, 
który będzie rejestrować, przecho 
dzi obecnie specjalne przeszkole­
nie, bo praca będzie musiała iść 
sprawnie.

Na chwilę udaje nam się wyr­
wać z toku pracy komendanta 
R K U  kpt. Skurasa.
— Powiedzcie nam Kapitanie, 
dlaczego właśnie teraz przepro­
wadza się rejestrację wojskową i 
dlaczego wywołała ona wiele plo­
tek?

—„Sprawa jest całkiem prosta,
— odpowiada z uśmiechem Kpt. 
Skuras. — Władza Indowa nie 
miała dotąd czasu zająć sil pro­
blemem rezerw wojskowych. Bez 
pośrednio po wojnie trzeba było 
podnieść zrujnowane życie gos­
podarcze.

W ciągu ubiegłych lat nasię 
powały ciągłe zmiany miejsc za­
mieszkania setek tysięcy osób. 
Przesiedlanie się mieszkańców 
przeludnionych wsi Polski Cen­
tralnej, jak również ludności zza 
Buga na Ziemie Odzyskane było 
poważną przeszkodą w przepro­
wadzeniu rejestracji.

Od ostatniej rejestracji upły­
nął prawie 10-letni okres. W tym 
czasie, jak widzimy, taicie zmie­
niło się i powstały różne braki,

nie mówiąc o zniszczeniu w du­
żym stopniu przedwojennej ewi­
dencji wojskowej rezerw osobo­
wych. Wszystko to stwarzało ko­
nieczność przeprowadzenia nowej 
rejestracji:

Każdy uczciwy obywatel zdaje 
sobie sprawę, że zbliżająca się re 
jestracja potrzebna jest tylko dla 
celów porządkowych. Ci zaś, któ­
rzy żyją szeptaniną, przekonają 
się niedługo, że jeszcze jedna za 
wiodła ich plotka i otumaniła. 
Ale winni będą tylko sami.

Byleby ty Hafnie ucierpieli zbyt 
nio od spekulantów, — zakoń­
czył swą wypowiedź Komendant 
RKU, —- bo zwykle lak bywa, 
na każdej plotce zyskuje kosztem 
naiwnych spekulant". (Lig).

P O Ł O W Y
w 3-cicj dekadzie ub. miesiąca

Ostatnia dekada lutego data sła­
be wyniki połowów. Powodem tego 
były złe warunki atmosferyczne — 
szalejące sztormy I burze śnieżne, 
które uniemożliwiły wypływanie na 
morze. Na całym wybrzeżu łowiono 
zaledwie 2 lub 3 dni. Niemniej jed­
nakże rybacy dostarczyli przeszło 601 
ton ryby, w tym 548 ton dorsza, ok. 
8,5 ton szprola, 5 ton ptastug, 4 to­
ny śledzi, 3,5 ton łososia iłp.

W związku ze zmni: | zonymi poło­
wami ograniczony był w lutym rów­
nież eksport ryb. Wyeksportowaliśmy 
w ciągu całego miesiąca zaledwie 
480 ton, w tym 80,5 ton dorsza i san­
dacza do Czechosłowacji, 82 tony 
karpia I konserw rybnych do Izraela, 
20 fon łososia do Anglii i 297 ton 
dorsza do Niemiec,

PROGRAM ROZGŁOŚNI GlłANSKIEJ 
na poniedziałek 14 bm.

5,20 — Koncert. 6,00 — Gimnastyka.
6.10 — Dziennik. 6,30 — Muzyka. 6.5«
— Program dnia. 6.55 — Muzyka. 7,00 

Wiad. dziennika porannego. 7.20 —
Przegląd prasy. 7,25 — Lekcja języka  
rosyjskiego. 7,40 — Muzyka. 8,00 — 
Skrót wiad. dzień, porannego. 8,05 — 
Audycja dla kobiet. 8,15 — Muzyka.
8.55 — Szkolna gazetka radiowa. 9,15
— Inform acje. 9,30 — W szechnica ra­
diowa. 11,40 — Audycja szkolna. 11,57
— Sygnał czasu. 12,04 — W iadomości 
południowe. 12,20 — Ludwik van Beet 
hoven — Sonata B-dur na flet i forte­
pian. 12,45 — Audycja dla wsi. 14,20
— Kursy radiowe dla nauczycieli.
14.30 — Przegląd wydarzeń. 14,40 — 
Audycja słowno* - muzyczna pt. „Ro­
dzina Coup«rin“ . 15,10 — Z cyklu  
„Nasze porty“ rep. J .Bąlceraka. 15,20
— Prognoza pogody. 15,So — „Pierw ­
sze niedźwiadki po w ojn ie“ pog. 15,50
— Muzyka popularna. 16,00 — Pierw ­
szy dziennik popołudniowy. 16,15 — 
„Archipelag ludzi odzyskanych" 16,35 -
— W ydawnictwa popularno - nauko­
we. 16,45 — K oncert rozryw kow y. 17,35
— „Śmierć M arksa“ — pogadanka. 
17,45 — Drugi dziennik popoludnio’.vy. 
18,00 — K oncert orkiestry sm yczko­
w ej. 18,35 — „Daleko od M oskwy".
18.55 — K oncert popularny. 19,40 — 
W szechnica radiowa. 70,00 — Dziennik  
Wieczorny. 20,45 — Muzyka. 20,50 — 
Opera Sm etany „Brandenburgowie v. 
Czechach“. 20,30 — Kwadrans muzyk: 
lekkiej. 22,45 — Codzienny przegląd 
wydarzeń. 23,00 — Ostatnie wiadomo­
ści.

na wtorek dnia 15. bm.
5,20 — K oncert. 6,00 — Muzyka.

5.10 — D ziennik. 6,30 — Muzyka. 6,50
— Program. 6,55 — Muzyka. 7,00 — 
Wlad. dziennika porannego. 7,20 — 
Przegląd prasy. 7,25 — Muzyka. 8,09
— Skrót wiad. dzień, porannego. 8,05
— Audycja dla kobiet. 8,15 — Muzyka.
8.30 — „Daleko od Moskwy" pow ieść.
3.50 — Muzyka. 9,15 — Inform acje o- 
gólnopolskie. 9,20 — Skrzynka PCK.
9.30 — W szechnica radiowa. 9,50 — 
Odczytanie programu lokalnego. 11,40
— Kronika węgierska. 11.57 — Sygnał 
czasu. 12,04 — W iadomości południo­
w e. 12,20 — „Na sw ojską nutę". 12,45
— Audycja dla w si. 14,20 — Kursy  
radiowe dla nauczycieli. 14,30 — Przez 
krój tygodnia na W ybrzeżu. 14,40 — 
Ill-c la  aud. z cyklu „Antologia m u­
zyki czeskiej". 15,10 — Felieton lite­
racki. 15,20 — Prognoza pogody i inf. 
m iejscow e. 15,30 — Audycja dla dzie­
ci. 15,50 — M uzyka. 15,55 — Z zagad­
nień życia i pracy, kobiet. 16,00 — 
Pierw szy dziennik popołudniowy 16,15
— Śpiew y i tańce podhalańskie — 
aud. słow no - m uzyczna dla m łodzie­
ży. 16,35 — Przegląd w ydaw nictw  o- 
św latow ych. 16,45 — Koncert popu­
larny. 17,35 — Pogadanka przyrodni­
czo - naukowa. 17,45 — Drugi dzien­
nik popołudniow y. 18,00 — Lekcja ję­
zyka rosyjskiego. 18,15 — Audycja z 
okazji Święta Narodowego Węgier.
18.50 — „Komuna Paryska“ . 19,00 — 
Audycja dla wojska. 19,25 — Kwa­
drans lekkiej m uzyki fortepianowej. 
19,40 — W szechnica radiowa. 20,00 — 
Dziennik w ieczorny. 20,45 — Koncert 
sym foniczny. 22,00 — Koncert Krakow  
skiej Orkiestry P. R. 22,45 — Codzien­
ny przegląd wydarzeń. 23,00 — Ostat­
nie w iadom ości.
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SLoc m s  s j p o i i r o i f r
10-go kwietnia 
indyw idualne

m istrzostw a O kręgu 
w bok sie PEAGA (PAP). — W sobo­

ty rozegrano w Nowych Zam- 
Już za niespełna 4 tygodnie f kach m i ędzynaro d o wy mecz 

zostaną wyłonieni mistrzowie jj pięściarski Słowacja — Polska-

POLSK A-SŁO W AC J A 11:5
Wielkie zwycięstwo naszych pięściarzy

Pomimo zwycięstwa 
słaby występ „L ech ii*6

Wybrzeża w boksie. Eliminacyj­
na rozgrywki rozpoczną się 8 
kwietnia a finaliści wyłonią się 
2 dni później. Niewątpliwie 
wszyscy zawodnicy przygoto­
wują się intensywnie, gdyż am­
bicją każdego będzie zdobycie 
mistrzostwa okręgu i co za tym 
idzie biletu na mistrzostwa Pol­
ski do Poznania, (r)

Spotkanie zakończyło się wy­
sokim zwycięstwem •bokserów 
Polski w stosunku 11:5. Po­
szczególne walki przyniosły 
następujące rezultaty:

W wadze muszej — Kasper- 
czak (P) zremisował z Nadęm 
(Słowacja); w wadze koguciej 
— Grżywocz (P) wygrał na 
skutek poddania się Kvasnieka

ŁKS — „Zjednoczeni" 8:8
Zaszczytny remis pięściarzy bydgoskich

BYDGOSZCZ PAP. W Byd­
goszczy odbył się rewanżowy 
mecz towarzyski pomiędzy 
ŁKS i miejscowym zespołem 
Ligowego „Zjednoczenia”. Dru 
żyna ŁKS przybyła do Byd­
goszczy w swym najsilniej­
szym składzie z Kamińskim, 
Debiszem. Olejnikiem i Pisar­
skim na czele, to też liczono 
się z poważną porażka „Zjed­
noczenia” Wynik remisowy 8:8 
zawdzięcza drużyna bydgoska 
Kruży, Gnatowi, Kowalskiemu 
Leczkowskiemu.

Walki odbyły się od wagi 
muszej do półciężkiej z dublo­
waną lekką.

Wyniki techniczne (na pierw­
szym miejscu zawodnicy „Zjed 
noczenia”): w wadze muszej 
Helak poddał się w drugim 
starciu Kamińskiemu, w; km 
guciej Kowalewski zwyciężył

w trzecim starciu przez teehn. 
k.o. Różyckiego, w piórkowej 
Kruża od początku spotkania 
miał tak wielką przewagę nad 
Lipskim, że sędzia ringowy w 
drugim starciu przerwał wal­
kę. W wadze lekkiej Leczkow- 
ski wygrał na punkty z No­
gajskim, w drugiej walce w 
tej wadze Baranowski uległ 
na punkty Debiszowi. W wa­
dze półśredniej — Dreżewski 
pokonany został przez teckn. 
k.o. przez Olejnika, w średniej 
Sosnowski poddał się w dru 
gim starciu Pisarskiemu, w 
wadze półciężkiej Gnat wy­
grał przez dyskwalifikację 
Wieczorka.

W ringu sędziował ob. Le­
wicki z Torunia, na punkty 
Twardowski (Łódź), Michalik 
(Grudziądz) i Rutkowski (Byd 
goszcz).

(Słowacja), w wadze piórk. Ma 
tlocb wygrał wyraźnie na puu 
kty z Glezem (Słowacja), W 
wadze lekkiej —- Czortek (P) 
został nie dopuszczony przez 
lekarza i oddał punkty wal­
kowerem, Czortek odniósł kcn 
tuzję ręki w pierwszym me­
czu w Gottwaldovie. w wadze 
półśredniej, Chychła (P) wy­
grał wysoko na punkty z Ko~ 
vacem (Sł.), w wadze średniej 
— N o war ii (P) wygrał na sku­
tek poddania się Bosko (Sł.), 
w wadze półciężkiej — Kółecz­
ko (P) zremisował z Matejo- 
vieem (SŁ), Kłirnecki (P) zre­
misował z Sudoyskym (SŁ).

W ringu sędziowali na zmia 
nę Kobza (CSR) i Łaukedrey 
(Polska), na punkty Groveik

(CSR) i Bano (Polska). Widzów 
zaledwie 1.000 osób. W ponie­
działek drużyna polska wraca 
do kraju.

Wczorajsze spotkanie Ligowców z 
Gromem należało do najsłabszych 
występów Lechii w }ym sezonie. Spot­
kanie wczorajsze nie nastraja opty­
mistycznie na mecz z Cracov:q. Do 
stabej gry przyczyniło się w dużej

i i

/# Stoczniowiec 
po zwycięstwie nad „Płomieniem“
za k w a lifik o w a ł się do d a ls zy c h  ro zg ry w e k  A -k la s y  bo kse rsk ie j

Wczorajsze spotkanie o wej­
ście do A ki: pomiędzy „Sto­
czniowcem” a „Płomieniem” 
obfitowało w walkowery i no­
kauty. W wadze muszej Ma- 

, jewski (Si) zdobywa punkty 
w.o. z powodu braku przeciw­
nika.

W ten' sam sposób zdobywa

Pięściarze Wrocławia
gromie', swych kolegów z Krakowa

SE JM IK  L E K K O A T L E T Ó W
ob rad ow ał w W arszaw ie

WARSZAWA. W Warszawie od 
uyło się doroczne walne zebranie 
Polskiego Związku Łekkoatletycz 
nsgo. Na wstępie obrad odczyta­
no sprawozdanie zarządu z do­
tychczasowych prac związku, o- 
rnówiono mi in. przygotowania 
zawodników do Olimpiady i Bał- 
kaniady oraz pobyt lekkoatletów 
radzieckich -w Polsce, podkreśla­

jąc wielkie korzyści, jakiś spor­
towcy polscy osiągnęli z kontaktu 
z doskonałymi zawodnikami ra­
dzieckimi.

Następnie wręczono odznaki ho 
narowe PZLA. Odznaki złote o- 
trzymaii: wielokrotna reprezen­
tantka Polski Jadwiga Weis-Mar- 
cinkiewicz, Czesław Foryś i prof. 
Paruszewski. 10 odznak srebrnych 
wręczono działaczom i zawodni­
kom z poszczególnych okręgów.

W obradach •wzięli udział przed 
stawiciele 11-tu okręgów (za­
brakło przedstawicieli ÓZŁA kie­
leckiego, białostockiego i olsztyń­
skiego). Na walnym zebraniu obec 
ni byli po raz pierwszy delegaci 
zawodników m. in. Adamczyk i 
Dornowski. Ten ostatni wybrany 
został do prezydium zebrania. 

Po udzieleniu absolutorium 
Bramki dla „Ruchu“ zdobyli przez aklamację ustępującemu za 

Cieślik — 2, Cebula, Kubicki i rządowi, wybrano nowe władze 
Suszczyk — po 1, dla „Widzewa“’ ' związku w następującym skła- 
Janas — 2 i Wróbel — 1. Sędzio- J dzie: prezes — Czesław Foryś, 
wał Naporski. Widzów ponad 3 '1  wiceprezes organizacyjny Aska- 
tysiące. ras, 2 wiceprezes sportowy Boski.

„Ruch“ -  „Widzew“
5 :3  (3:1)

ŁĆ>Dż. W towarzyskim spotka­
niu piłkarskim drużyna pierwszej 
ligi „Ruch“ (Wielkie Hajduki) po­
konała miejscowy „Widzew“ 5 ; 3 
<2 ; 1).

WROCŁAW. Mlędzyokręgowy 
mecz bokserski Wrocław—Kra­
ków, jaki rozegrany został dziś w 
hali ludowej we Wrocławiu dostar 
ezył 6.000 widowni wiele emocji l 
niespodzianek.

Wynik walki: w w. muszej — 
Przybyłowicz (Wrocław) wygrał 
przez t. k. o. w 3-ej rundzie z 
Kurnikiem mając przez cały czas 
zdecydowaną przewagę. W w. ko­
guciej — Czajkowski (Wrocław) 
pokonał na punkty bardzo dobrze 

i walczącego Leję. Czajkowski do- 
I piero w 3-ej rundzie uzyskał zde 
| cydcwaną przewagę. W w. piórko 
j wej — Kujawa (Wrocław) wy- 
| grał przez dyskwalifikację w 3-ej 
i rundzie z nieczysto walczącym 
i Gromalą. W w. lekkiej — Szcze- 
[ pan (Wrocław) wygrał wysoko 
| na punkty po ciekawej walce z 
| Piszczkiem. W w. półśredniej —
I Sztolc (Wrocław) w najładniej- 
| szej .walce dnia wygrał wysoko 
i na punkty ze Stysiałem. Sztolc 
znajduje się w doskonałej formie. 
Przez cały czas walki na ringu 
panował wrocławianin, a w" 3-ej 
rundzie Stysial po silnych ciosach 
lądował 2 Tbży . ila deski. W w. 
średniej — Domański (Wrocław) 
zremisował po żywej walce z Ma 
tulą. Matula walczył z kontuzjo­
waną ręką. W w. półciężkiej — 
Krupiński (Wrocław') przegrał na 
punkty ze spokojnie walczącym 
Pieniążkiem, po nieciekawej wal­

ce. W w. ciężkiej Urbanowicz 
(Wrocław) przegrał przez t.k.o. 
w 3-ej rundzie z Rysiem. Sędzio­
wał w ringu mgr. Jacek Kowal­
ski (Poznań), punktowali: kpt. 
Maciejewski (Warszawa), Bogda 
nowicz (Kraków) i Ziemba (Wro 
cła w ).

punkty Czarnecki (St) W wa­
dze piórkowej Gałczyński (St.) 
wygrał w pierwszym starciu i jego
przez k.o. ż Grabiakiern. W w a 
dze lekkiej Iwanow (St.) prze­
grał przez k.o, w II r. do Klo­
nowskiego^

W wadze półśredniej Rym- 
kowski (PŁ) zwyciężył przez 
poddanie się Ostrowskiego w 
II rundzie.

W wadze średniej Rogiński 
(PŁ) zwycięża w II rundzie 
przez t.k.o. Karkowskiego.

W wadze półciężkiej Ade- 
rek (Pł.) zostaje zdyskwalifi­
kowany w 3 rundzie w walce z 
Wilgosem.

W wadze ciężkiej Cyrankie­
wicz znokautował w drugiej 
rundzie Cbistowskiego.

mierze ośnieżenie boiska i brak czo­
łowych zawodników Lechii, Goździka 
i Kamzeii. Zastępujący Goździka 
Adamczyk, poza dwoma przebej ami 
i strzeloną bramką nie wykazał tych 
walorów, jakich należałoby się spo­
dziewać, w szczególności przypomi­
naj jc  sobie jego doskonałe zagrania 
w ocrwach Gedanii.

Rolę środkowego obrońcy przyjął 
na siebie Nierychło a na jego miejscu 
zagrał Smug. Zawodnik ten jest bar­
dzo ambitny i pracowity lecz umie­
jętnościami ustępuje znacznie Kanv 
zeli.

Nie wiemy czym tłumaczyć brak 
Goździka, wydaje się, że „choroba“ 

nie jest tak poweżna, aby nie
mógł startować, co niewątpliwie wpły­
nie ujemnie na zgranie się ataku.

Najlepszym zawodnikiem na boisku 
był Kokot ii. Łupem bramkowym dla 
zwycięzców podzielili się Rogacz 3, 
Kupcewicz 2, Skowroński 2 i Kokot !i 
1. Dia Gromu Duraj i Rokockl, jedna 
z karnego.

Porażka „Unionu“
w  S ł u p s k u

W Słupsku odbyło się rewanżowe* 
j spotkanie pomiędzy leaderem A k i 
j Wybrzeża z Unionem, a dobra dru- 
\ żynq Gwardia Słupsk, zakończone 
| zwycięstwem gospodarzy w . stosunku 
! 5 : 2. Jak wiadomo pc-przedn e spot- 
j kanie Gdynianie rozstrzygnę!: no swa 
1 ¡ą korzyść.

Zasłużone zwycięstwo „Czynu
nad ligowym ZZK Poznań

Wyśyk reifiisii/e
Wczoraj w sali dworca morskie I ce. W wadze koguciej Samulsw-

go w Gdyni odbyło się interesują­
ce spotkanie bokserskie pomiędzy 
miejscowym „Czynem“ a ligową 
drużyną ZZK Poznań. Zwycię­
stwo zawodników „Czynu“ było 
całkowicie zasłużone i uzyskane 
dzięki lepszej kondycji 

Renomowany Wytk zawiódł bli­
sko 2.000 publiczność zebraną na 
tym meczu. . Dużą nadzieję na 
przyszłość rokuje młody Betcher 
w wadze muszej. Jest to zawod­
nik o doskonałej technice umieją­
cy wyprowadzać Ciosy z obu rąk 
przy doskonałej pracy nóg. W 
walce wczorajszej zwyciężył cn. 
Kiiczborka zdecydowanie pomimo, 
że przeciwnik był od niego wyż­
szy, cięższy i posiadał dłuższe rę-

WISŁA" TCZEW
drużynow ym  mistrzem W ybrzeżu w  tenisie stołowym

i t

W ubiegła sobotę odbyły się eli­
minacyjne rozgrywki o mistrzostwo 
okręgu Gdańskiego w tenisie stoło­
wym. Pierwsze miejsce w rozgrywkach 
tych zajęła Wisła—Tczew po rwycię-

niowcem 5 : 4 .  Na drugim miejscu 
uplasowała się YMCA. Do zawodów 
tych nie stanęła Gadania ze względu 
na udział najlepszego jej zawodnika 
Kasprowicza w rozgrywkach o puchar

sfwie nad YMCA 5 : i i nad Stocz- ZKS Morskiego w Gdyni,

ski zdecydowanie pokonał Jana- 
szaka; ani jeden ani drugi zawod­
nik, nie Wykazali techniki i wal­
ka ta stała na bardzo słabym po A 
złomie. Stefaniak dzięki lepszej 
końcówce zwyciężył na punkty 
po wyrównanej walce Maciejew­
skiego. W wadze lekkiej Wytyk 
jest wybitnie przereklamowany, i 
dziwić się należy, że zawodnik 
ten mógł kiedykolwiek pokonać 
Antkiewięza, Jego walka z .Łuka- 
czem należała do rzędu młócki 
dwóch bokserów w B-klasowej 
drużynie. Kaźmierczak także nie 
zachwycił. Jest to zawodnik, któ­
ry doskonale walczy na póldys- 
tans i w zwarciu, lecz nie uniiał 
sobie poradzić z długimi prostymi 
Kuźmińskiego. Walka Kupczyk 
— Czapiewski należała do rzędu 
dramatycznych. W pierwszej run­
dzie Kupczyk idzie do 9 na deski 
i za nieczystą walkę otrzymuje 
napomnienie. Jednakże w drugiej 
rundzie Kupczyk przychodzi do 
siebie i zaczyna nadrabiać stra­
cone punkty. W trzecim starciu 
Czapiewski zapoznaje się z des­
kami. Sędzia słusznie przerywa 
tą nierówną walkę i przyznaje 
zwycięstwo przez t  k. o. Kupczy­

kowi. W wadze półciężkiej Liek 
jeszcze raz dowiódł, że nie jest 
bokserem i przegrana jego przez 
nokaut wczoraj w pierwszym star 
ciu nie była przypadkowa.

W wadze «ciężkiej zawodnik 
„Czynu“ Grabowski okazał się jesz 
cze bardzo surowym materiałem 
o bardzo potężnym ciosie; tylko 
dzięki dużo lepszym warunkom 
fizycznym zdołał on pokonać 
młodszego i o 15 kg. lżejszego Ta- 
iarczyka.

Wyniki techniczne:
(Zawodnicy „Czynu“’ na pierw­

szym miejscu): BETCHER zwycię 
ża na punkty Kiiczborka w  w a­
dze koguciej SAMULEWSKI w y­
punktował Janaszaka, w  wadze 
piórkowej STEFANIAK zwycię­
żył Maciejewskiego, w  wadź« 
lekkiej WYTYK nie rozstrzygnął 
spotkania z Łukaczem, w wadze 
półśredniej KUŹMIŃSKI uległ 
Kaźmierczakowi, w  wadze śred ­
niej CZAPLEWSKI przegrał przez 
t. k. ó. do Kupczyka, w  wadze 
półciężkiej LICKA znokautował 
w pierwszej rundzie Misiak, w  
wadze ciężkiej GRABOWSKI wy­
grał z Tatarczykiem.

Widzów około 1.500. W ringu 
sędziował Włoch. (R).

J lia  "Gire
e c /  f t  K  M

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (13 9)
„Mężczyźni to wariaci, strzelać do ludzi“...
Marząc o dostaniu się do batalionu niszczycieli, Raisa 

nie rozumiała, co to oznacza, wyczuwała tylko, że życie 
przenosi się z jeszcze ożywionego Kreszczatiku na pola i do 
lasów,iw inny nieznany świat, nazywany przez Połońskiego 
„teatrem działań wojennych . Po trafieniu flo szpitala 
Raisa poświęciła się pracy, cieszyła się; oto jestem potrzeb­
na... Myślała wówczas: wkrótce zwyciężymy, spotkamy się 
z Józefem, wszystko będzie inaczej, on mnie zrozumie, wię­
cej dam z siebie Alusi — wydoroślałam, widziałam życie... 
Myślała o dniu jutrzejszym jak o święcie, na dźwięk słów 
„kiedy wojna się skończy“ mocniej uderzało serce, maja­
czyły się aleja z kasztanami, cicha muzyka, woda dnie- 
prowa, cisza.

I oto nadszedł tamten okropny dzień: „Wojska nasze opu­
ściły Kijów“. Raisa wykonywała wszystko jak poprzednio, 
nakładała opatrunki, pocieszała rannych, wyróżniała się 
sumiennością, uprzejmością: nikt nie domyślał się, że poza 
tym uśmiechem, życzliwością, poza przykrytymi długimi 
rzęsami oczami nie ma nic oprócz chłodu śmierci.

Stali pod Rostowem. Wicher ciskał w twarz twardym 
śniegiem. Przywieziono rannych. Raisa po raz pierwszy 
zobaczyła Niemców. Czyżbym ich również miała pielęgno­
wać?... Tydzień temu przyszła z Kijowa kobieta, opowia­
dała: „Zabijali w Babim Jarze... Dzieci również“. Być może 
właśnie ten zabił Alę?...

— Byliście w Kijowie? Rozumiecie mnie? W Kijowie?

Niemiec skinął głową.
Tego wieczora Raisa udała się do Łyżkowa;
— Towarzyszu komisarzu, pozwólcie złożyć raport...
Łyżkow przeczytał i szyderczo zapytał:
— Szukacie, gdzie weselej?
— Nie. W Kijowie pozostała moja córka. I matka męża.
— Tu również wykonujecie pracę pożyteczną.
— Tak, ale ja nie mogę... Ja muszę zabijać.
Powiedziała to w taki sposób, że Łyżkow odwrócił się,
Raisa nauczyła się strzelać; uważano, że ma dobre oko,

. silną rękę. Ale z początku nie strzelała do nikogo. Po co 
tu jestem? Lepiej już pielęgnować chorych... Młoda ko­
bieta, a żyła wśród mężczyzn; niełatwo było przyzwyczaić 
się do wielu rzeczy. Próbowano zalecać się do niej; odcięła 
się: „Daj spokój! Nie taka jestem“... Pewien lejtnant mó­
wił: „Czyż to dziewczyna? To głaz!“.

Kosikow był ponurym sybirakiem, o szerokich barach.
Zobaczywszy Raisę po raz pierwszy, obejrzał ją nieuf­

nie: przecież to chucherko... A później Kosikow mawiał 
z dumą: „To ja ją wyćwiczyłem“...

Raisa nie zapomni, jak zabiła swego pierwszego Niemca. 
Dzień był jasny, wiosenny; ledwie zieleniejące się drzewa 
wydawały się jak z koronek. Kosikow zapytał: „Widzisz?“... 
Raisa dojrzała kanciki polowego peryskopu. Czekała; całe 
jej życie ześi“odkowało się teraz w oczach — nie przepuścić 
stosownej chwili. W dwie lub trzy godziny później Niemiec 
podniósł się, widocznie nadeszła. zmiana. Raisa nie prze­
oczyła. Kosikow mówił: „Nie wpadnij czasami w zarozu­
miałość, po prostu miałaś szczęście za pierwszym razem“..» 
Raisa odczuła niezwykłą ulgę: kamień spadł z serca.

Niegdyś kochałam Chopina, -wzdychałam nad „Wiosen­
nymi wodami“, martwiłam się, bo Józef nie zauważył; że 
mam nowe uczesanie... I oto mówią o niej obecnie: „W yjąt­
kowa ocena odległości, wie, skąd wiatr i spokojna — wy­
czeka... Na rachunku — dwudziestu ośmiu“. Ona zaś żyje 
tym tylko, aby nie przegapić dwudziestego dziewiątego.

Dwa życia. A także dwie kobiety... Ale, być może, serce 
jest wciąż takie same — skończy się wojna (a czyż wojna 
może się skończyć?) i sierżant Raisa Alper znów stanie się 
Rajeczką,' będzie grała nuctum e‘y, płakała nad romansem' 
szeptała do Józefa: kochany, nie odjeżdżaj?... „Nie, tego 
już nigdy nie będzie, być nie może! Zabić dwudziestego 
dziewiątego... Alusi już nie ma. I mnie nie ma... Józef na­
pisał do niej, dawniejszej... Dlaczego myślę o sobie? Józef 
pod Stalingradem...

Step, południe, dalekie nieznane miasto. Mówią, że jest 
bardzo długie i białe. Pewnie zczemiało teraz... Tam decy­
duje się wszystko. Zadziwiające, że nawet nazwa jest taka 
— Stalingrad. To nie mogło się stać przypadkowo... Nie 
wolno puszczać ich tam. Jakże oni tego nie rozumieją?....

Raisa zobaczyła w oddaleniu drobniutkie fale rzeki. Woł­
ga... Jakaż to długa rzeka! A tu  las, błota, przejść trudno —• 
wsysa. Wczoraj ugrzęzła ciężarówka, nie udało się wyciąg­
nąć. A tam, gdzie Józef — step... Jeśli rzucić gałązkę, “to 
dopłynie...

Już więcej niż miesiąc Rosjanie nacierają na Rżew; za­
jęli lotnisko; zaś osiedle wojskowe jest jeszcze w rękach 
niemieckich; przed oczami sterczą dwa wielkie bloki bu­
dynków, jeden trochę większy, przezwano je „pułkownik“ 
i „podpułkownik". Na prawo jest Rżew,; z daleka wydaje 
się nietknięty, ale wiele domów spaliło się, pozostały tylko 
ściany frontowe: Niemcy mieszkają w schronach. Tuż przed 
miastem — lasek, część w naszych rękach, część w niemiec­
kich. Czołgają się zwiadowcy w pstrej odzieży maskującej, 
podobnej do obrazów futurystycznych. W batalionie kapi­
tana Gorochowa jest wielu Uzbeków: smukli, w odzieży 
maskującej, podobni są do bohaterów ze wschodniej bajki. 
Ale to nie jest podobne do bajki; głębokie, ponure schrony, 
okopy, w których błoto mlaska pod nogami; do każdego 
cala ziemi wstrzelano się; ogień w dzień i w nocy; żelazo, 
bardzo wiele żelaza — podbite czołgi, chaszcze drutu kol­
czastego, hełmy.

C. d. n.
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